
Hipodrom w Łazienkach Królewskich
Kamil Potrzuski

Fragment planu pomocniczego m.st. Warszawy przedstawiający hipodrom łazienkowski. 
Źródło: Program VI Międzynarodowych Oficjalnych i Krajowych Zawodów Konnych w Warszawie, Warszawa 1933, s. 9.

W południowo-wschodniej części Parku Łazienkowskiego, niedaleko od wyjścia z parku od strony ul.
Podchorążych, znajduje się spory plac, na którym od kilku lat w wiosenne i letnie weekendy można
czasem zobaczyć pokazy ujeżdżania koni lub też zawody w skokach przez przeszkody. Umieszczony
w pobliżu niewielki obelisk, ustawiony przez Polski Związek Jeździecki, informuje, że w tym miejscu
w latach 1927-1939 odbywały się międzynarodowe oficjalne zawody konne CHIO. Suchy i lakoniczny
zapis nie pozwala na wyobrażenie sobie klimatu tego miejsca, które w latach trzydziestych było jednym
z salonów Warszawy, odwiedzanym przez znamienitych gości, z Marszałkiem Piłsudskim i Prezydentem
Mościckim na czele.

Stadion jeździecki w Łazienkach Królewskich był drugim tego typu obiektem w dziejach Warszawy.
Pierwszy  hipodrom  działał  w  mieście  w  latach  1901  -  1914  na  tzw.  Placu  Kirajserskim,  terenie
o powierzchni ok. 10 ha pomiędzy ul. Agrykolą, Myśliwiecką a wzgórzem, na którym obecnie wznosi
się odbudowany Zamek Ujazdowski. Teren ten Towarzystwo Wyścigów Konnych w Królestwie Polskim
wydzierżawiło od Dyrekcji Pałaców Cesarskich (organu Ministerstwa Dworu w Petersburgu) w 1900 r.,
zniwelowało  go,  zdrenowało,  oparkaniło,  przeprowadziło  szosę  w  celu  ułatwienia  komunikacji
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z miastem, a także zbudowało budynki stajenne i krytą halę do sędziowania i odbywania licytacji. Koszt
przedsięwzięcia wyniósł 160.000 rubli. Wystawy rolnicze i konkursy hippiczne odbywały się tam dość
regularnie do 1914 r1. Po 1912 r., kiedy w Parku Sobieskiego otwarto pierwszy w Warszawie stadion
sportowy, część konkursów jeździeckich przeniesiono na jego płytę, by mogły być podziwiane przez
większą liczbę widzów. W Warszawie działały też u schyłku XIX wieku ujeżdżalnie kryte - Tattersal
przy ul. Okólnik i Nowy Tattersal przy Litewskiej nr 3. W pierwszych latach po odzyskaniu przez Polskę
niepodległości  okolice  Agrykoli  nadal  służyły  do  rozgrywania  zawodów  jeździeckich,  wciąż
prowadzono  też  treningi  jeźdźców.  Adam  Królikiewicz  wspomina,  że  ćwiczenia  przygotowawcze
ówczesnej grupy olimpijskiej [zawodników przygotowujących się do igrzysk olimpijskich w Antwerpii
w  1920  r.,  na  które  reprezentacja  Polski  ostatecznie  nie  pojechała  z  powodu  wojny  polsko-
bolszewickiej- przyp. KP] odbywały się codziennie rano na terenach Parku Agrykola, w pobliżu koszar
i placów ćwiczebnych 1. Pułku Szwoleżerów2. Urządzenia jeździeckie okazjonalnie przygotowywano
też na Torze Wyścigowym na Polu Mokotowskim. Potrzebna była jednak nowa, obszerniejsza i bardziej
reprezentacyjna arena hippiczna.

Tor i trybuna stadionu łazienkowskiego. Źródło: Program VI Międzynarodowych Oficjalnych i Krajowych Zawodów
Konnych w Warszawie, Warszawa 1933, s. 8.

Początkowo, jak twierdzi znawca tej tematyki Witold Pruski, planowano wybudować takową w starym
miejscu w Parku Sobieskiego. Wstępne decyzje zostały już w tej sprawie nawet podjęte - 10 marca 1927
r.  na  Zamku  Królewskim  odbyło  się  zebranie  ustanowionego  krótko  wcześniej  Komitetu
Międzynarodowych  Zawodów  Konnych  na  czele  z  szefem  Wojskowej  Kancelarii  Prezydenta  RP,
czynnym jeźdźcem płk. Sergiuszem Zahorskim. W jego skład weszli min. wybitny jeździec, olimpijczyk
z 1912 r. ppłk Karol Rómmel czy późniejszy prezydent Warszawy Zygmunt Słomiński. Na posiedzeniu
ustalono,  iż  budowa  rozpocznie  się  1  kwietnia  w  Parku  Sobieskiego.  Wkrótce  jednak,
w okolicznościach,  których  Pruskiemu  nie  udało  się  wyjaśnić,  Zahorski  zmienił  decyzję  i  wszczął

1 W. Pruski, Dzieje konkursów hippicznych w Polsce, Warszawa 1982, s. 18.
2 A. Królikiewicz, Jasiek, Pikador i ja, Warszawa , s. 20.
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starania, by hipodrom zbudować nie w Parku Sobieskiego, lecz w Łazienkach. Udało mu się uzyskać
aprobatę Prezydenta dla tej zmiany i wkrótce, w wielkim pośpiechu powstał jeden z najładniejszych
stadionów hippicznych w Europie"3.

Grupa megafonów Polskiego Radia zainstalowana na drzewach. Źródło: Kurier Warszawski 1929, nr 156, niedz.dod.il. s. 2.

Jak twierdzi znawca dziejów parku łazienkowskiego Marek Kwiatkowski, Łazienki Królewskie zawsze
były  miejscem związanym  z  jeździectwem i  hodowlą  koni4.  W okresie  międzywojennym w  parku
wyznaczone były specjalne drogi jeździeckie. Częstymi gośćmi Łazienek byli oficerowie, zmierzający
do pracy w Ministerstwie Spraw Wojskowych czy Sztabie Generalnym Wojska Polskiego.  Mimo to
w ciągu pierwszych kilku lat po odzyskaniu niepodległości przygotowanie Parku Łazienkowskiego do
uprawiania jeździectwa było raczej skromne. Wyznaczone ścieżki do konnej jazdy były krótkie, a ich
stan pozostawiał wiele do życzenia. Są tam [w Łazienkach - K.P.] drogi specjalnej do jazdy konnej,
właściwie  jednak  są  to  urywki  dróg,  poprzedzane  tu  i  ówdzie  szosą,  którą  uważać  by  można  za
uodpornioną na jazdę konną, posypaną jest bowiem tu i ówdzie ostrym szabrem5. 

Środowiska wojskowe postulowały zmianę tego stanu rzeczy, argumentując, że drogi do jazdy konnej są
potrzebne  nie  tylko  ze  względów  prestiżowych,  ale  też  praktycznych  -  wojskowi,  a  zwłaszcza
kawalerzyści muszą, niejako ze względów służbowych, nieustannie doskonalić się w konnej jeździe.
Łazienki ze względu na położenie, walory historyczne i krajobrazowe nadają się do tego doskonale. Nie
minął okres wiosennych porządków, czyżby nie można było przy tej okazji wytknąć kilku nowych dróg
do konnej jazdy? Wzdłuż szosy prowadzącej od bramy przy ul. Podchorążych do Agrykoli, a następnie
na  całej  połaci  parku  między  mostem Jana  III,  Pałacem,  Białym  Domkiem,  Starą  Pomarańczamią
i Agrykolą. (...) Sądzę, że powiększenie w ten sposób ilości dróg do konnej jazdy nie pociągnie za sobą
poważniejszych kosztów, nie wpłynie też ujemnie w jakimkolwiek stopniu na wygląd parku. (...) skoro
mogą istnieć w tej części parku szosy otwarte dla ruchu kołowego, nie ma podstaw do czynienia z niej

3 Tamże, s. 86 - 87.
4 M. Kwiatkowski, Wielka Księga Łazienek, Warszawa 2000.
5 Polska Zbrojna, 1924, nr 131, s. 7. Autor notatki prasowej podpisał się jako „Kawalerzysta”.
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„ tabu ” dla kawalerzystów6.

Do mikrofonu wyniki biegów odczytuje płk Przebór. Źródło: Kurier Warszawski 1929, nr 156, niedz.dod.il. s. 2.

Prośby te wydawały się o tyle uzasadnione, że Warszawa była wyjątkowo ubogo wyposażona w place
i tereny jeździeckie. Obiekt na Polu Mokotowskim służył innym celom, a dróg jeździeckich było jak na
lekarstwo, zaś ich użytkowanie powodowało doznania, które niekoniecznie uznać należy za przyjemne.
Nigdzie na Zachodzie, nie tylko w wielkich stolicach, ale nawet w mniejszych miastach sport nie jest tak
po macoszemu traktowany, jak w naszej stolicy - grzmiał Kurier Warszawski7. Miłośników konnej jazdy,
dużo tańszej od dansingów i kart,  znalazłby się cały zastęp, lecz niestety nie ma gdzie,  ani którędy
jeździć. Tak zwana aleja konna obok szkoły podchorążych jest w czterech miejscach przecięta brukiem,
tor  pozostały  albo  zbyt  ubity,  albo  pełen  dołów  i  kałuż,  a  ponadto  używany  przez  pieszych,
spacerowiczów  lub  rowerzystów.  Za  Belwederem,  w  stronę  Wilanowa,  zrobiono  twardą  szosę  dla
pojazdów, a boki zajęte przez kolejkę co chwila dzwoniącą i gwiżdżąca. Pędzące samochody wzniecają
tumany  kurzu.  Przez  Mokotów  prowadząca  droga  za  miasto  wyłożona  przedpotopowymi  brukami,
cuchnie  z  powodu braku kanalizacji.  Pozostają  zatem Łazienki  Królewskie8 -  czytamy w tej  samej
gazecie,  w której zresztą w dalszej części artykułu dziennikarz poddaje ostrej  krytyce zarząd parku,
który nie  dba należycie o drogę dla  jeźdźców, tak iż  jej  stan to  trzęsawisko tłustego błota,  a  także
miejsce, gdzie jeżdżą parkowe wozy ze śmieciami oraz spacerują niesfornie się zachowujące gromady
warszawskich  uczniów  i  uczennic.  A przecież  umożliwienie  kulturalnej  konnej  jazdy  niezawodnie
wpłynęłoby na znaczne powiększenie się liczby miłośników tego sportu, a zatem i na rozwój fizyczny
młodzieży,  odciągając  ją  od  mniej  zdrowych  rozrywek9.  Jak  widzimy,  postulaty  uporządkowania
Łazienek Królewskich pod kątem jazdy konnej  pojawiały się  na (Hugo przed 1927 r.  Dawną letnią
rezydencję Stanisława Augusta postrzegano jako miejsce naturalne dla sportu jeździeckiego.

6 Tamże.
7 Kurier Warszawski, 1926, nr 162, wyd. wiecz., s. 3.
8 Tamże.
9 Tamże.
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Gdy już zapadła decyzja o budowie w Parku Łazienkowskim hipodromu, po trzech tygodniach był on
ukończony. Drewniane trybuny mogące pomieścić 5.500 widzów wzniesiono na nieuporządkowanej do
tej pory części parku, zwanej przez okolicznych mieszkańców Syberią.

Ogólny widok toru Międzynarodowych Konkursów Hippicznych w Warszawie. Na lewo trybuny i loże, na prawo drzewo, na
którym umieszczono dwa megafony. Źródło: Antena, 1935, nr 40, s. 7.

Nie  wszyscy  jednak  popierali  przekształcenie  części  zabytkowego  zespołu  pałacowo-parkowego
w tereny sportowe. Podawano w wątpliwość sens wycinki kilkudziesięciu starych drzew, zastanawiano
się też, czy tego typu arena jest w Łazienkach budowlą stosowną. Ponadto, koszt przedsięwzięcia był
niebagatelny - wyniósł 120.000 zł, co zresztą stało się przedmiotem krytyki prasy niechętnej obozowi
rządowemu. Jak widzimy, koszt poważny. Jedno z dwojga - albo pełne tradycji Łazienki Królewskie
przekształcone zostaną na czas sanacji na... ogród sportowy, albo 120.000 zł wydane zostaną lekką ręką
na to,  aby trybuny,  które  w każdym innym miejscu byłyby budowlą  trwałą,  zostały po konkursach
hippicznych  rozebrane10 -  zastanawiała  się  Gazeta  Warszawska  Poranna.  W chwili,  kiedy cytowani
dziennikarze podawali  w wątpliwość sens inwestycji,  była  ona dopiero w fazie planów. Tymczasem
niespełna  trzy  tygodnie  później  reporterzy  dziennika  Głos  Prawdy odwiedzili  budowę,  gdzie  praca
wrzała,  a trybuny hipodromu i sama arena była nieomal ukończona. Widok, jaki przedstawił się ich
oczom, został  opisany w następujący sposób: dolatujący z oddali  szczęk siekier i  metaliczny zgrzyt
ostrzonych pił.  Przekraczamy drut kolczasty.  Jakiś żołnierzyk groźnie zapytuje po co? Forsujemy te
zasieki przy pomocy redakcyjnej legitymacji i jesteśmy u celu. A-a-a wyrywa się westchnienie i już
rozumiem - to się nazywa budować! Imponujące. Przed trzema tygodniami była tu Syberia, a dzisiaj już
wykańczają  olbrzymi  stadion  hippiczny  na  5.000  ludzi.  (...)  Teren  rzeczywiście  wspaniały.  Wśród
olbrzymich  drzew  zakrywających  pół  nieba  świetnie,  majestatycznie  wprost  wyglądają  olbrzymie
trybuny.(...) Schowane za tym naturalnym chińskim murem zieleni nie psują całości parku i stanowią
zaciszną (zabawnie to brzmi przy ich wielkości) oazę sportu w tym ogrodzie miłosnych uroków. (...)
Trzeba przyznać organizatorom, że teren na stadion wybrany jest znakomicie. (...) Dwustu ludzi pracuje

10 Gazeta Warszawska Poranna, 1927, nr 118, s. 8.
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od świtu do nocy nad wykończeniem krytej  trybuny. Na terenie parkoursu buduje się już wymyślne
przeszkody. Ten stadion hippiczny, który tu wyrósł jak grzyb po deszczu, jest wspaniałym przejawem
potęgi sportu. Ileż takich trybun powinno stać na terenie Polsk11? Inwestorem i organizatorem robót było
Towarzystwo  Międzynarodowych  i  Krajowych  Zawodów  Konnych  w  Polsce,  środki  na  budowę
pochodziły zatem z prywatnych funduszy, choć patronat nad całą inwestycją objęło Ministerstwo Spraw
Wojskowych. Architektem - autorem projektu trybun był Józef Główczewski, który wzorował się na
podobnym torze jeździeckim - Monte Pincio w Rzymie.

Porucznik 25 Pułku Ułanów Henryk Roycewicz, przyszły wicemistrz olimpijski z Berlina, na swojej młodej klaczy „Hope”
zdobywa dwie pierwsze nagrody na czerwcowych konkursach hippicznych w Łazienkach. Źródło: Jeździec i Hodowca, 1928,

nr 25 s. 340-342.

27 lipca 1927 r., odbyły się pierwsze zawody na łazienkowskim hipodromie, i to od razu znacznej rangi.
Były to Oficjalne Międzynarodowe Zawody w Skokach,  a oprócz polskich jeźdźców wzięli  w nich
udział  Francuzi  i  Węgrzy,  którzy  jednak  stanowili  tło  dla  reprezentantów  gospodarzy.  Pomimo
niesprzyjającej pogody - zachmurzenia i chłodu - publiczność dopisała, a trybuny zapełniły się niemal
do ostatniego miejsca. Przy kasie w pobliżu pałacu łazienkowskiego tworzą się długie „ogonki”, rosnące
z każdą chwilą. Wąż samochodów i pojazdów przesuwa się ku terenowi konkursów - relacjonowało
kilka dni później czasopismo Radio12, z którego entuzjastycznej relacji dowiadujemy się także znacznie
więcej o budowie samego toru. Plac ten, o kształcie elipsy, ujmują z dłuższych boków dwie podkowy
drewnianych trybun dla publiczności. Czuć tu jeszcze świeżym zapachem desek sosnowych. (...) Sam
tor zawodów, ujęty w rabaty zieleni i urozmaicony kępami starych drzew, przed którymi cofnęły się
siekiery karczujących (...) Dwa spośród tych drzew, znajdujące się w przeciwległych ogniskach elipsy
toru, dźwigają na sobie po dwa megafony, umieszczone tutaj  przez techników Polskiego Radia. (...)
Mikrofon zaś mieści się w specjalnej trybunie zaraz obok wjazdu dla zawodników. (...) Przed trybuną tą,

11 Głos Prawdy 1927, nr 135, s. 4.
12 Radio, 1927, nr 23, s. 1-3.

6/9



na dwóch białych masztach, wzniesiono tablicę, na których w odnośnych podziałkach ukazują się co
chwila czarno na białym cyfry, znaczące czas i błędy każdego biegu.

Porucznik 16 pułku ułanów Stefan Skupiński, zwycięzca w
Biegu Otwarcia na nowym hipodromie łazienkowskim.

Źródło: Kurier Warszawski 1929, nr 156, niedz.dod.il. s. 2;
Jeździec i Hodowca, 1937, nr 19, s. 354.

Por. Apostoł (Rumunia) na klaczy Dragustie pokonuje
bankiet w konkursie o „Nagrodę Polski” Źródło: Kurier
Warszawski 1929, nr 156, niedz.dod.il. s. 2; Jeździec i

Hodowca, 1937, nr 19, s. 354.

Umieszczenie megafonów na pozostawionych drzewach uznano za zręczne rozwiązanie,  choć wśród
publiczności  zdarzały  się  też  pomruki  niezadowolenia,  wynikające  z  faktu,  iż  wysokie  drzewa
ograniczają nieco widoczność samego toru. Skarżono się zwłaszcza na trzy wiekowe brzozy przed lożą
prasową.  Zarówno  system  nagłaśniający,  jak  i  tablica  z  wynikami  niezbędna  była  zwłaszcza
publiczności mniej wyrobionej, mającej skromniejszą wiedzę o jeździectwie, której bez tych udogodnień
groziła nuda i zniechęcenie. Wydaje się, że urządzenia dobrze spełniały swoje zadanie, choć podczas
pierwszych  zawodów  nie  obyło  się  bez  wpadek.  Podczas  biegów  od  czasu  do  czasu  megafony
zachowywały się zagadkowo. Jakieś okrzyki, czasem śmiech, czasem uwagi dotyczące jeźdźca i konia.
Otóż, należałoby wyłączać mikrofon podczas biegu, gdyż notuje on skrzętnie chaotyczne odgłosy trybun
i natychmiast podaje na megafon. Sądzimy, iż niejednokrotnie mogło to nawet straszyć konie i odbierać
otuchę  jeźdźcom.  Wreszcie  -  rozprasza  uwagę  i  dekoncentruje  publiczność13.  Zawody  obserwował
z trybun sam Józef Piłsudski, a pierwsze zawody na nowym hipodromie (tego dnia odbyły się jeszcze
inne zawody - bieg „o nagrodę Wisły”) zakończył zwycięsko porucznik Stefan Skupiński z 16. pułku
ułanów.

Pierwotnie  stadion  miał  mieć  charakter  tymczasowy,  po  znacznym  sukcesie  organizacyjnym
i frekwencyjnym pierwszych zawodów podjęto jednak decyzję, aby trybun nie rozbierać i pozostawić je
na stałe w Parku Łazienkowskim, a duże zawody jeździeckie urządzać każdego roku. Rok później fakt
ten  odnotowała  prasa.  Prowizoryczny stadion dla  wyścigów hippicznych w tzw.  „Syberii”  w parku
łazienkowskim zostanie zamieniony na stały tor i trybuny dla wyścigów międzynarodowych - napisano
w lakonicznej notatce w Gazecie Warszawskiej14. Istotnie, frekwencji na poziomie kilku tysięcy widzów

13 Tamże.
14 Gazeta Warszawska, 1928, nr 270, s. 4.
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nigdy wcześniej  na warszawskich pokazach jeździeckich nie osiągano15.  Zadecydowało to,  iż  na tor
łazienkowski  na  stałe  przeniesiono  najważniejsze  krajowe  zawody  jeździeckie,  jak  też  konkursy
międzynarodowe rozgrywane w Polsce16.

Układy przeszkód na torze i sposób ich konstruowania każdego roku był  nieco inny, zmieniając się
w zależności  od  przepisów Międzynarodowej  Federacji  Jeździeckiej  (F.E.I.).  W drugiej  połowie  lat
trzydziestych ciężkie,  a jednocześnie łatwo spadające drągi ustępują miejsca elastycznym, drążonym
drągom,  spoczywającym  w  mocnym  uchwycie  podstaw.  Stosunkowo  łatwe  parcoursy  w  okresie
nieograniczonego panowania  szybkości,  stają  się  w ostatnim okresie  równowagi  między szybkością
a czystością więcej surowe, wymagające potężniejszego skoku. Niezależnie od ewolucji w wymiarach
przeszkód, ich wygląd staje się coraz naturalniejszy.  Giną z toru bielone obramowania żywopłotów,
coraz rzadziej razi oko błysk białego lakieru na drągach17.

Międzynarodowe zawody jeździeckie w 1938 r. Po lewej widoczne flagi państw - uczestników. 
Źródło: Jeździec i Hodowca, 1938, nr 17, s. 353.

Na  torach  łazienkowskich  startowali  wielokrotnie  najlepsi  polscy  jeźdźcy,  zdobywający  tu
doświadczenie  niezbędne w przyszłości  w rywalizacji  na  najwyższym poziomie  (i  robili  to  na  tyle
dobrze, że często z międzynarodowych zawodów wracali z medalami - w tym najcenniejszym, srebrem
olimpijskim,  zdobytym w 1936 r.  w Berlinie).  Rywalizowali  oni  w Warszawie  z  przedstawicielami
kilkunastu innych nacji, przyjeżdżających do stolicy Polski na konkursy. Szczególną wagę do wzorowej
organizacji zawodów przykładano w latach olimpijskich, choć w 1936 r., roku olimpiady w Berlinie,

15 L. Kon, Łazienki 1927-1937 [w:] Jeździec i Hodowca, 1937, nr 35, s. 658-660.
16 Po  nieudanych  doświadczeniach  roku  1928r.,  kiedy  to  osobno  rozegrano  zawody  jeździeckie  krajowe  (wiosną)

i międzynarodowe (jesienią), przez co trybuny zwłaszcza na tych pierwszych świeciły pustkami, a obydwa przedsięwzięcia
nadszarpnęły budżet  Towarzystwa Międzynarodowych i  Krajowych Zawodów Konnych w Polsce,  w kolejnych latach
rozgrywano  tylko  jeden  duży,  międzynarodowy  konkurs  każdego  roku.  Oficjalnych  Międzynarodowych  Zawodów
w Skokach nie udało się zorganizować jedynie w 1935r. Niestety nie udało mi się zdobyć informacji, dlaczego tak się stało.
L. Kon, dz. cyt., zob. też: http://esio. sopot.pl/pl/publicznosc/o-zawodach/ [dostęp 10.07.2015].

17 Tamże.
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urządzenia  toru  wykazywały  znamiona  zużycia  i  wyeksploatowania.  Stadion  Towarzystwa
(Międzynarodowych i  Krajowych  zawodów konnych w Polsce)  zbudowany w 1926 z  drzewa jako
prowizoryczny,  wymaga odnowienia,  gdyż części  stadionu grożą zawaleniem się  -  pisały,  w osobie
prezesa Towarzystwa, gen.  Juliusza Rómmla, wybitnego jeźdźca, a w przyszłości bohatera kampanii
wrześniowej,  władze  TMiKZKwP  -  instytucji  organizującej  doroczne  konkursy  jeździeckie
w Łazienkach, do PUWFiPW. Włodarze stowarzyszenia zwracali się z prośbą o pomoc finansową, gdyż
odnowienia stadionu domaga się również Kancelaria Cywilna Prezydenta RP, pokryć wydatki remontu
sami  nie  jesteśmy  w  stanie,  gdyż  Towarzystwo  jest  instytucją  propagandową,  a  nie  dochodową,
a zawody międzynarodowe są imprezą deficytową, dochody ze sprzedaży biletów nie stoją w żadnym
stosunku do niezmiernie wysokich kosztów transportu i utrzymania jeźdźców, obsługi koni itp18. I choć
nie wiemy, jak duży był zakres podjętych prac konserwatorskich, łazienkowski hipodrom wciąż stanowił
najnowocześniejszy tego typu obiekt w kraju.

W 1938 r. na torze łazienkowskim w międzynarodowych zawodach rywalizowało sześć reprezentacji19.
Bywały lata, w których krajowi jeźdźcy tylko w Warszawie mogli startować w konkursach ujeżdżania
koni czy wszechstronnych konkursach konia wierzchowego. Żaden inny ośrodek nie podejmował się
tego  wyzwania,  gdyż  organizacja  zawodów  była  na  deficytowa,  co  znalazło  potwierdzenie
w cytowanych już wcześniej dokumentach.

Warto  podkreślić  też,  iż  w  zawodach  łazienkowskich,  zgodnie  z  ogólnymi  tendencjami  w  silnie
zmilitaryzowanym  jeździectwie  tego  okresu,  w  najważniejszych,  najbardziej  prestiżowych
konkurencjach uczestniczyli wyłącznie mężczyźni - oficerowie. Zarówno kobiety20, jak i jeźdźcy cywilni
rywalizowali w odrębnych, mniej prestiżowych i słabiej nagradzanych konkursach.

W okresie międzywojennym hipodrom łazienkowski był bez wątpienia najważniejszą areną jeździecką
w Polsce, cieszył się też dobrą opinią w środowisku międzynarodowym. Jego drewniane trybuny uległy
całkowitemu zniszczeniu w czasie II wojny światowej, a po jej zakończeniu przez kilkadziesiąt lat nie
podjęto prób wskrzeszenia jeździectwa w tym miejscu.

18 CAW,  PUWFiPW,  1.300.69.93,  Pismo  zarządu  Towarzystwa  Międzynarodowych  i  Krajowych  Zawodów  Konnych
w Polsce do dyrektora PUWFiPW z dn. 31 marca 1936, karta nienumerowana.

19 We wspomnianej rywalizacji z Polakami mierzyli się reprezentanci Francji, Niemiec, Rumunii, Belgii i Turcji. Zwyciężyli
gospodarze, skutecznie rewanżując się Niemcom za porażkę na igrzyskach w Berlinie. Najniższy stopień podium zajęli
Turcy.  Tak  duże  uczestnictwo  zagranicznych  ekip,  ze  względu  na  kosztowność  i  trudności  logistyczne  związane
z transportem koni, było rzadkością na jakichkolwiek zawodach w dowolnym zakątku Europy, wyjąwszy może igrzyska
olimpijskie. Zob. L. Kon, XI Międzynarodowe Oficjalne Zawody Konne w Warszawie [w:] Jeździec i Hodowca, 1938, nr
17, s. 354-355 i nr 18, s. 376-377.

20 W 1933 r., w programie VI Międzynarodowych Oficjalnych i Krajowych Zawodów Konnych w Warszawie przewidziano
14  konkurencji  jeździeckich,  z  których  3  przeznaczone  były  dla  „pań  i  jeźdźców  cywilnych”.  Zob.  Program
VIMiędzynarodowych Oficjalnych i Krajowych Zawodów Konnych w Warszawie, Warszawa 1933.
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